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AKROPOLIS 

P ROBY przypomnienia sobie 
o Wyspiańskim, który przed 
pół wiekiem zrewolucjoni

zował teatr nie tylko polski, 
pierwszy wprowadzając na de
ski sceniczne ówczcslfly twórczy 
prąd - secesję, dając dz i ś róż
ne efekty, nie zawsze zadowala
jące. 
Pół wieku dystansu to za dużo, 

aby nie zwięclly niektóre liście, 
nie uschły gałęzie zielonego nie
gdyś drzewa. Jednocześnie to za 
mało, aby mieć stosu1.1ek hlsto
r yczny, jak do tradycji z dawna 
u"gruntowanej i nienaruszalnej, 
powiedzmy do Kochanowskiego, 
piS'1rzy doby Oświecen i a, Wiel
kich Rorna•ntyków. Krytyczna 
myśl sprzeciw u łatwo dochodzi 
do głosu, jako że każde następ
ne pokolr.nie, będąc kontynua
c.ją by.wa także zaprzeczeniem 
czasów opr.eclzających. Dopiero 
względem dalszej przeszłości 
buntowniczość traci podstawy, 
&ens i rumieńce. 

Dlatego "wskrzeszarnie" tradycji 
sprzed kilkuset, albo tylko sprze~ 
setki lat, jest łatwiejsze mz 
sp1·zed pól wieku. I dlatego w 
naszym czasie Wyspiański stal 
się jed<nyrn z najtrudniejszych z~
dań scenicznych, prob1erzern naJ
wyższego kulllsztu, ale także oka
zją do rozziewu z widowll1lą. 
Dobrze powiedziałem: rozztewu, 
gdyż właśnie na Wyspiańskim, 
którego pioruny padały ze sceny 
krakowskiej, najmocniej przed 
I wojną światową, dziś J?O II 
wojnie, jakże często częsć pu
bliczności polskiej, zwłaszcza ta 
cofonięta w rozwoju humanistycz
nym - po prostu ziewa. 
Trochę na silę wpro~adzony 

B.ok Wyspiańskiego, choc nas 
uświadomił, że mnóstwo rzeczy 
w teatrze uważanych dz1ś za no
winki do Ionesco włącznie, mia
ło w~rażne preludia wlaŚJnie w 
secesji, dal nam przegląd vndo
wisk, które budziły różne wra
żenia. 

Bywa!y więc widowiska gor
.sze, nieudane, które podkreślały 
a nachrooiczność wielkiego wczo
rajszego teatralnego 
obnażając także braki warszta
towe dzisiejszych aktorów w za
kresie wiersza, zaś inscenizato
rów w zakresie patetyki. By
wały lepsze, przygotowallle z 
wielkim pietyzmem, jak choćby 
,.Wyz·wolenie" w Krakowie, w 
reżyser i i Dą bro'Yskiego, dociąg
nięte aktorsko oraz insceniza
cyjnie do miary wielkiego wyda
rzenia. Bywały takie jak "Noc 
listopadowa" w łódzkim Teatrze 
Nowym Dejmka, które rozjaśniały 
teatral<ne niebo naglą błyskawicą 
aktualności, ale one wszystkie 
domagały się od widza specjalne
go wysiłku i nastroju. Widz mu
sial się podelać sugestii, że oto 
przeniósł się w czas \Vyspiań
skiego, lub znajduje się w czasie 
podobnym, że jest nie tylko sobą 
z dnia dzisiejszego, ale jest kimś 
siedzącym w krzesłach na auten
tycznych premierach Wysplań
skiego na jego .,ogromnej" sce
nie. gdy obok, pr~ielony tylko 
placykiem Swiętego Ducha. 

"Gdzieś przed Biódrną 
wieczorem 

hKościól kończył . 
nieszporern ... " 

Ale, :!:eby cały czas czuć się :!:y
wym, współczesnym widzem, ani 
na. chwilę nie zapomnieć o d111iu 
dzisiejszym i jednocześnie pić 
głębokim haustem dzwooiący 
jak spiżowy "Zygmunt" wiersz 
Wyspiańskiego w absolutnym sce
nicznym m isterium, jakim jest 
jego "AkrO)>Olis", zdarzyło mi 
się i chyba tylko mogło zda
rzyć w Teatrze Nowym w Lodzi, 
gdv ta 111ie grana w Polsce od 
1932 roku sztuka została poka
zana na uroczystości związarnej z 
dziesięcioleciem istnienia teatru, 
wchodząc do jego repertuaru. 

Dejmek wziął rozpęd do naj
wyższej poprzeczki na jaką stać 
naszą dramaturgię i pokonał za
elanie. Patetyczn<! misterium ja
kim jest .,Akropolis" to rzecz z 
pozoru najbardz';:j sprzeczna z 
nas,~ymi m odami. A jednak zo
staliśmy porwaJni, mimo gąszcz~ 
podtekstów, trudnych sko]arze:1 
historycznych i bogactwa aluZJI. 

Jeszcze pierwsza część wido
wiska o ternatyce "antycznej" 
skłaniała nas do smakowitego 
lubo·wania .się w wyspiańszczyź
nie przekazanej nam w. ~zlache!
nym wyda<niu, gdy WOJCiech Pt
larski w roli Hektora, łączył pa
tos z żądzą czynu. Ale druga 
część o tematyce "biblij111ej" prze
mawiała nawet prz)' odrzucemu 
nas?..€j wiedzy o Wyspiańskim. 
Brzmiala jak czysty moral1tet 
nawet dla tych, którzy by me 
kojarzyli tekstu a!lli . z .tradycją 
dzieła, ani z inspiracJą Jaką da
ty \Vyspiańskiemu postac1e . _z 
gobelinów katedry ;wawelskieJ, 
dziś jeszcze me wroconych do 
swej siedziby. Zaś scena zarę
czyn Jakuba, którego gra! 
Tadeusz Minc, z Rachel, graną 
pr zez Barbarę . Hora~iankę, jest 
jednym z najplęknteJszych obra
zów, lila jakie stać teatr naszego 
czasu nie tylko w naszym kraJU. 

Najbardziej ryzykowny ton 
najwyższego dramatycznego pa
tosu powierzony Sewerynowi Bu
trymowi jako Harfiarzowi, zost~l 
najszczęśliwiej przeprowadzony. 

Podobnych akordów scenogra
ficznych (Rachwalski l Zaborow
ska) oraz inscenizacyjnych, god
nych muzyki bachowskiej, zasto
sowall1ej w tym przedstaw1emu, 
nie widzi się i lilie słyszy często. 
Zaś teatr Dejmka jeszcze raz po
twierdził, że jest teatrem nie 
tylko naszych najciekawszych . <>-: 
siągnięć, ale także teatrem wc1ąz 
ważącym się lila r yzyko arty.
styczn1e, bez k tórego sztuka sta
je się nieuchronnie tylko 
mioslern. 
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